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mógłby nasz Sejm obradować bez prze
szkody teraz przynajmniej przez kilka ty
godni.

Zdaje się jednak, że to nie nastąpi, 
gdyż przeważna większość sejmowa nie 
chce wogóle zwołania Sejmu.

(Z Poznańskiego). Stanowisko 
arcybiskupa poznańskiego i jego rola pod
czas zapowiedzianej wizyty cesarza Wil
helma II w Poznaniu, jest ustawicznie 
przedmiotem dyskusyi w gazetach nie
mieckich.

Z wyjątkiem »Posener N. Nachrichten“ 
wszystkie gazety niemieckie (a za niemi 
i niektóre polskie), nawet powiatowe pi
sma, powtórzyły następującą wiadomość: 
»Ksiądz arcyciskup weźmie udział w przy
jęciu cesarza. Gdyby cesarz odwzajemnić 
się zamierzył za odwiedziny X. arcybisku
pa, tenże wraz z calem duchowieństwem 
tumskiem przyjmie go u wielkiej bramy 
tumu. Wiele katolicko-polskich towarzystw 
i kościelnych bractw, wszystkie cechy i 
bractwo strzeleckie wezmą udział w szpa
lerze podczas powrotu cesarza z pola 
ćwiczeń.“

»Posener N. Nachrichten“ natomiast 
donoszą: »Wiadomość, że X. arcybiskup 
dr./Stablewski udział weźmie w uroczy
stościach przyjęcia podczas uroczystości 
cesarskich, nie znajduje potwierdzenia. 
Zamiary takie nie mogły zgoła istnieć, bo 
stan zdrowia nie pozwala księciu Kościoła 
na spełnianie obowiązków reprezentacyj
nych z powodu połączonych z tern wzru
szeń. X. arcybiskup wrócił wprawdzie wi
docznie wzmocniony z pobytu letniego w 
Krobi, ale lekarze życzą sobie, żeby żył 
w zupełnym spokoju“.

Cóż słychać nowego?
(Zwołanie Sejmu galicyj

skiego). Jak wiadomo Sejm galicyjski 
miał zostać zwołany z początkiem wrze
śnia a nawet w ostatnich dniach sierpnia 
na dalszą sesyę.

Tymczasem rozmaite pisma półurzędo- 
we doniosły w kilka tygodni po zamknię
ciu Sejmu, że z powodu zamierzonego 
zwołania Rady państwa na połowę wrze
śnia zaniechać musiano zwołania Sejmu 
galicyjskiego na ten czas.

Obecnie donosi półurzędowa wiedeńska 
,Montagsrevue“, że austryacka Izba de
putowanych zwołaną zostanie dopiero o- 
kolo 15 października.

Gdyby więc sfery decydujące zechcialy,

O udziale towarzystw i bractw nic nie 
wiadomo.

Bytność cesarza ma mieć charakter wy
łącznie wojskowo-urzędniczy, do którego 
nikt niema prawa się mięszać, a najmniej 
czynniki prywatno-zbiorowe.

= »Posener Zeitung“ jest strasznie obu
rzony na brak patryotyzmu u właściciela 
dóbr rycerskich Funka z pod Łopienna, 
który swego czasu na obchód urodzin ce
sarskich nie chcial tamtejszej szkole ka
tolickiej ofiarować gałązek do przystroje
nia, a teraz, dostawszy żołnierzy na kwa
terę, umieścił ich (o zgrozo!) u fornali, 
którym dopłaca tylko 20 fen. za głowę.

(Kara za granie melodyj 
polskich). W Copotach kapela ką
pielowa zagrała melodye polskie. Dyrygent 
p. Brandt podobno natychmiast stracił 
miejsce. A mimo takich wypadków Polacy 
tłumnie jeszcze zwiedzają bady niemieckie 
i chlubią się tern nawet po gazetach.

(Nauka religii w języku oj
czystym). »Słowo Polskie“ donosi w 
telegramach pod datą wczorajszą:

Kassel. Konferencya biskupów pruskich 
w Fuldzie oświadczyła się przeciw zwal
czanemu przez państwo nauezaniu religii 
w języku ojczystym i uchwaliła postarać 
się o wydanie encykliki papieskiej w spra
wie polskiej.

(Z walk o szkoły klasztorne 
we Francy i). Komisarz policyi Voi- 
liant, który pedczas interwencyi przy wy
pędzaniu zakonnic w powiecie Pont. Croix 
został raniony, wniósł przeciw 8 osobom 
oskarżenie o opór stawiany władzy.

W gminach Leon i Gornouvilles odbyły 
się demonstracye na cześć zakonnic.

Żywe trupy.
AMERYKAŃSKA HISTORYA. 

Mniej więcej przed rokiem obwie
ściły ogromne afisze, rozlepione na 
murach domów w San Francisko 
zdumionym mieszkańcom nadzwyczaj
ną nowość:

Doktor Smallbones zawiadomił 
tymi plakatami publiczność, że po 
długich i mozolnych pracach udało 
się mu wynaleźć cudowny sposób 
rozmawiania z trupami.

Postanowiłem przekonać się nao
cznie o prawdziwości tego sensacyj
nego ogłoszenia.

Po długich staraniach udało mi się

| przemysł krajowy? | Czekolada w tabliczkach I Pram»łł
parowej fabryki czekolady i cukrów deserowych 27

wreszcie wraz z moim przyjacielem, 
nazwiskiem master Finkle, dostać się 
do pracowni wielkiego człowieka.

— Pan jesteś nieśmiertelnym! — 
przy witałem doktora Smallbones, wcho
dząc do jego pracowni.

I gdyśmy nawiązali rozmowę na 
temat wielkiego jego wynalazku, rzekł 
master Smallbones:

— Gałę życie moje poświęciłem 
pracy nad wydarciem śmierci jej ta
jemnic...

Mimowolnie popatrzyłem nań z nie
dowierzaniem. Master Smallbones spo
strzegł to, wyprostował się z dumą, 
a oczy jego ciskały wpółprzygasłe 
blaski.

— Pan nie ufasz ?!... — rzeki swo
im suchym, ostrym głosem, patrząc 
na mnie z wyrazem pogardy. — 
Gwiazdy są wieczne, kamienie niezu-

żyte, kruk żyje setki lat, sowa trzy 
ludzkie życia i dlaczegóż nie miałoby 
być danem człowiekowi módz życie 
swoje przedłużyć?

I długo, długo jeszcze wywodził 
nam master Smallbones niedoścignio
ne swoje teorye, wprawiając nas 
zachwyt i przyprawiając o silny za
wrót głowy.

— To są rzeczy niepojęte! — za
wołał mój przyjaciel Finkle pele11 
zachwytu — lecz czy pan zdoła J? 
urzeczywistnić? Może jeszcze wieb 
dzielą świat od chwili, gdy my»1 
pańskie zamienią się w rzeczy'*1' 
stość...

— Zapewne... — odrzekł Smallb®* 
nes z powagą — na razie zadanie®* 
mojem jest zbadać, które czynni*1 
należy w człowieku w chwili konap1’ 
najwięcej wyrabiać, by je potem mo® 
do życia napowrót przywołać...

parowej laoryKi czesoiauy i ciuuw ueseruwycn -

B. Borowskiego i Sp. dawniej A. Nowiński Kraków, Bracka *
Czekolada od 80 et. za 1 funt. W Najlepsze cukry od 1 zlr. za 1 l'«1” ‘
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(Uwięzienie bandy rewolu
cjonistów). Polieya uwięziła w Sofji 
wczoraj bandę, złożoną z 50 ludzi, którą 
uzbroił komitet Sarafowa.

Jak donoszą, banda ta, korzystając z za
jęcia policyi wyborami gminnymi, chciała 
się przedostać do Macedonii.

Uwięzienie nastąpić miało skutkiem de- 
nuncyacyi komitetu Sonczewa.

(Z Transwaalu). Lord Milner 
wydal bardzo surowe przepisy co do po
siadania broni w Transwaalu i w Oranje.

Każdy, kto chce posiadać broń, musi 
kupić pozwolenie kosztem 10 szylingów 
(około 5 rubli). Następnie nie wolno ni
komu mieć w domu więcej nad 200 ła
dunków. Wszystkie sklepy, handlujące 
bronią i amunicyą, muszą zapasy prochu 
ponad 50 funtów zachowywać w maga
zynach rządowych.

Wydanie takiego przepisu jest drobno
stką. Wykonanie przecież w kraju o prze
strzeniach tak olbrzymich, jak Afryka po
łudniowa, należy do zadań niesłychanie 
trudnych.

Korespondenci angielscy zgodnie przy
znają, że Boerowie przed kapitulacyą za
kopali znaczne zapasy broni i amunicyi. 
„Morning Post“, zestawiwszy zapasy, po
siadane prze Boerów poprzednio i broń, 
wydaną Anglikom, obliczyła, że na każ
dego Boera wypada co najmniej po dwa 
schowane karabiny.

Rozumie się, że nie jest to obliczenie 
ścisłe. Ma jednak dużo znamion wiary
godnych .

Daleko autentyczniejszemi są sprawo
zdania „Timesa“ i „Daily Chronicie“, 
dowodzące, że obecnie panuje niezadowo- 

lenie nietylko wśród Boerów. Niezadowo
lonymi, oburzonymi są właściciele, akcyo- 
naryusze, technicy, spekulanci, należący 
do kopalń złota i do interesów, związanych 
bezpośrednio lub pośrednio z temi kopal
niami.

Główną przyczyną owego niezadowole
nia jest brak czarnego robotnika.

Już za czasów Krügera brakowało ko
palniom przecięciowo po 20 tysięcy ro
botników, choć pracowało wówczas po 
140 tysięcy. Rozumie się, że byli to sami 
murzyni.

Robotnik biały nie chce się podejmo
wać pracy tak ciężkiej i wymaga znacznie 
większego wynagrodzenia.

Dzisiaj po wojnie po usunięciu władz 
boerskich, na które kapitaliści napadali, 
i przeciwko którym szczuli, w kopalniach 
pracuje po 30—40 tysięcy czarnych. 
Większość kopalń zamknięta z powodu 
braku rąk roboczych. Inne musiały ogra
niczyć produkcyę.

Poszkodowani kapitaliści narzekają z ko
lei na władze angielskie, a zwłaszcza na 
ministeryum wojny.

W roku 1899 robotnik czarny koszto
wał 10 szylingów miesięcznie (pół funta) 
i nieco mąki. Tymczasem ministeryum 
płaciło Kafrom po 100 szylingów miesię
cznie i utrzymanie całodzienne.

Dzisiaj Kafrowie nie chcą pracować po 
dawnych cenach i oburzają się na rząd, 
że im nie umiał zapewnić tak świetnego 
zysku.

Niezadowoleni zatem są wszyscy: Boe
rowie, kapitaliści i murzyni!

(Krüger zrezygnował). „Neues 
Wiener Abendblatt* dowiaduje się z Lon-

dynu, że na wczorajszej radzie generałów 
burskich w Utrechcie zrezygnował Kruger 
z naczelnictwa Burów, poczem na spe- 
cyalnem posiedzeniu wybrano generała 
Bothę przywódcę stronnictwa burskiego 
w południowej Afryce.

Barykady w Ploudaniel. 
(Scena z walk o szkoły klasztorne we 

Francyi).

(Ilustracya na stronie tytułowej.)

Jak to już Czytelnikom naszym 
wiadomo, lud bretoński, serde
cznie przywiązany do szkół kla
sztornych, które ich dzieciom tyle 
dobrego świadczyły, oparł się 
przemocą wykonywaniu prawa o 
zamykaniu tych szkół. Rząd więc 
rnusiał użyć siły zbrojnej dla prze
prowadzenia w czynie tego prawa.

Wystąpienie wojska rozdrażniło 
ludność do najżywszego. Najza
ciętszy opór postawili wojsku mie
szkańcy Ploudaniel.

Tam mieszkańcy w obronie 
Sióstr budowali barykady. A gdy 
wojsko chciało przekroczyć zapo
ry, podstawiając drabiny, bito 
żołnierzy kijami i wylewano na 
nich pomyje, które kobiety z wy-

— A czy to się panu uda? — za
pytałem.

— Dziś jeszcze — odparł Smallbo- 
nes krótko, patrząc na zegarek.

— Dziś jeszcze?
— Tak za godzinę.
— Ale w jakiż sposób?
— W bardzo prosty. Zapytam się 

0 to umarłego.
Czułem, jak mi na czoło występo

wał zimny pot. Nie wiedziałem czy 
czuwam, czy śpię?

— Umarłego?? — zapytałem.
~~ Nie inaczej: umarłego — odpo

wiedział Smallbones ze strasznym 
spokojem w glosie.

— Ależ to jest niemożliwe! —. rze- 
Kleni mimowolnie.
iie~ ^.ożliwe- ^amagnetyzuję umiera
ją e?° 1 on po śmierci jeszcze będzie 
^»sial być posłusznym mojej woli. 

Cylindry, Kapelusze, Klaki s Mw Zdanowicz
.21 p. & c. Habiga, wini, piessa Krawaty najmodniejsze f Kraków, ul. Sławkowska 8. 

z innych ces. i król, nadwornych fabryk. Laski ParaSOlE KsIoSZE vis a vis hotelu Saskiego i Grand.

— I to dziś się jeszcze stanie? — 
pytałem, czując, że dostaję bicia 
serca.

— Tak. Za godzinę.
— Za godzinę?
— Za godzinę chory mój już bę

dzie konał.
— Jaki chory?
— Mam przecież pacjentów tak, jak 

inni lekarze. Właśnie przyniesiono mi 
dziś jednego ze szpitala Miłosierdzia. 
Na nim dokonam mego doświadcze
nia.

Przyjaciel mój nie mógł już dłużej 
usiedzieć w towarzystwie tego stra
sznego człowieka. Pożegnał się i wy
szedł.

Master Smallbones rzeki do mnie:
— Chodźmy, bo czas ucieka!
Po tych słowach wskazał mi na za

kryte kotarą drzwi w głębi pokoju.

Przeszliśmy do drugiego pokoju u- 
rządzanego na gabinet do pracy.

Po lewej stronie stało biurko i dwa 
fotele, po prawej łóżko zakryte firan
kami.

Firanki były zasunięte razem. Gdy 
Smalbones je rozsunął, ujrzałem leżą
cego w łóżku jakiegoś człowieka bro
datego, o dzikim wyrazie twarzy.

Sądziłbym, że już nie żyje, gdyby 
nie gorączkowe wypieki, jakie miał na 
policzkach i krótkie, urywane oddechy, 
co mu od czasu do czasu pierś uno
siły.

— To jest mój pacyent — rzeki 
Smallbones, przykładając ucho do pier
si leżącego — był grabarzem w Sa- 
cramento-City.

— Był?...
— Tak jest, był, bo życie jego jest 

już wyliczone na minuty. Umiera w
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trwałością znosiły i podawały 
broniącym barykad mężom.

W końcu użyło wojsko forsy; 
Przyszło do smutnych scen, o 
których w swoim czasie donie
śliśmy naszym Czytelnikom.

Dzisiejsza nasza rycina na ty
tułowej stronicy przedstawia je
dną z wielu scen obrony bary
kady przed szturmującem woj
skiem,

Wiadomości bieżące
i rozmaite.

Kraków, 27 sierpnia.
Teatr miejski w Krakowie.
Środa 27 b. m.: „Rewizor z Peters

burga“, komedya w 5 aktach N. Gogola.
Czwartek 28 b. m.: „Ksiądz Marek“, 

poem. dram, w 5 obrazach J. Słowackie
go (po raz 9).

Piątek 29 b. m.: „Tamten“, sztuka w 
5 aktach J. Maskoffa (po raz 41).
. Sobota 30 b. m.: „Sen srebrny Salo
mei“, romans dram, w 9 obrazach J. Sło
wackiego (po raz 7).

Niedziela 31 b. m.: „Krzyżacy“, obraz 
dziejowy w 12 odsłonach z pow. H. Sien
kiewicza przerobił na scenę A. Walewski 
(po raz 17).

Repertuar teatru ludowego. 
Czwartek: „Rodzina Furiozów“.

Wojownicajr pomocnik fry
zjerski nazwiskiem Franciszek Kip- 
pel pobił dzisiaj w sprzeczce towa
rzysza swojego zawodu Maksa Berko- 
wicza tak sumiennie, że pobitemu mu- 
siało pogotowie stacyi ratunkowej o- 
patrzyć aż dwie ciężkie rany na gło
wie.

Dobry chlebodawca. Z powo
du wczorajszej naszej notatki pod tym 
napisem prosi nas p. Chlipalski o umie
szczenie wyjaśnienia sprawy, co też 
bardzo chętnie w interesie prawdy czy
nimy.

Franciszek Mucha, zatrudniony u p. 
Ghlipalskiego jako woźnica powrócił 
onegdaj do domu pijany. Gdy go p. 
Chi. upomniał, pijany Mucha zniewa
żył] czynnie swojego chlebodawcę i 
przedarł mu w szamotaniu się z nim 
złoty łańcuszek. Podczas tej awantury 
nadszedł brat p. Ghlipalskiego, którego 
pijany Mucha również czynnie zniewa
żył. Młodszy p. Chlipalski, żywszego 
widocznie usposobienia od swego brata, 
odpowiedział Musze za zniewagę trzy- 
krotnem uderzeniem laski.

P. Chlipalski oddal Muchę w ręce 
policyi.

Dobre sługi. 20 b. m. wstąpiła 
do służby u. p. Estery Scharf w Kal- 
waryi Helena Zych. Tymczasem już 
25 b. m. spostrzegła p. Scharf, że słu
żącej niema, a także zauważyła brak 
chustki wełnianej. Wczoraj aresztowała 
policya podgórska miłą służącą wraz 
z chustką.

Józefa Oktawo zgodziła się za mam- 
kę w pewnym domu, wzięła z góry

pensyę (9 fi.) i już po 2 dniach u- 
ciekła.

Specyalistka.Wczoraj aresztowa
no Józefę Bajową, żonę Józefa Baja, 
zmarłego w więzieniu karnym, która 
oddawała się z szczególniejszym zapa
łem kradzieży kur i indyków.

Ślusarz zawinił a kowala 
powiesili. Przed kilkoma dniami 
przybył do Podgórza pewien izraelita 
na ślub i poszedł z jednym ze swych 
krewnych wykąpać się w Wiśle.

Obok myli chłopcy kawałki żelaza, 
a chcąc się przy tej robocie zabawić, 
zaczęli rzucać kamykami na kąpiących 
się żydów.

A gdy kąpiący się wyszli z wody, 
winowajcy uciekli, został tylko jeden, 
który wcale w napaści nie brał udzia
łu. Lecz zirytowani izraelici rzucili się 
na niego i poczęli go bić właściwym 
sobie sposobem „kiksowania“.

W pomoc krzyczącemu chłopcu przy
szedł ajent policyjny i obydwu żydów 
zaaresztował i mimo nalegań ze stro
ny współwyznawców na p. radcę Ko- 
strzeskiego, różnych deputacyi, próśb 
itd. przesiedzieli się w „ulu“ do rana, 
a potem zostali oddani sądowi.

Dzisiaj jednego z nich skazano na 
dwa dni aresztu a drugiego na 20 ko
ron grzywny.

Kalendarz „Bociana“. Oneg
daj opuścił prasę bardzo piękny kalen
darz na rok 1903 wydany nakładem 
„Bociana“.

Wydanie całe jest bardzo staranne, 
a szczególnie efektowną jest okładka! 
Na tle czerwonem siedzi jakaś ele-

deliryum. Do południa był jeszcze 
względnie przytomnym, teraz przy
szedł już ostatni atak. Nogi i ręce już 
zastygły, jeszcze tylko w piersiach i 
w głowie dogasa reszta życia, a ra
czej ból. Za dziesięć minut przestanie 
żyć.

Usiadłem ciężko na fotel i wspar
łem głowę na łokciach, opartych o 
biurko.

Byłem oszołomiony. Tykanie zegara 
i charkotanie umierającego przerywa
ły miarowo straszną ciszę.

— Niema czasu do stracenia — 
rzekł Smallbones — zaczynam go ma- 
gnetyzować.

Oburącz dotknął czoła umierającego, 
potem przesuwał palce powoli po skro
niach, zeszedł na piersi i naciskał o- 
kolicę serca.

Ruchy te powtarzał kilkakrotnie.

Iowo otworzony zakład artyst.-fotograficzny Zakład wykonuje wszelkie zdjęcia w zakres f°' 
tografii wchodzące po cenach jak najprzyst?' 

pniejszych jakoto:
6 sztuk fotografii wizytowych 4
6 . , gabinetowych 8

Antoniego Borzęckiego
przy ul. Zwierzynieckiej 1, 13. 

poleca się Szan. P. T. Publiczności.

A po ciele umierającego przecho
dziły krótkie, urywane drgnienia.

W końcu rumieńce umierającego po
częły sinieć.

Otworzył szeroko swoje już prawie 
martwe, przygasłe oczy.

— Fluid już działa — rzekł Small
bones i położywszy rękę na brzuchu 
umierającego, zapytał głośno:

— Jones, czy słyszysz, co mówię?
Wargi zamagnetyzowanego otwo

rzyły się, drgając nerwowo.
- Tak.
Głos brzmial cicho, schrypłe i gdy

by zmęczony.
Słowa wydobywały się powoli, bez

dźwięcznie, wprost z gardła.
— Czy śpisz?
— Nie! Konam.
— Czy czujesz ból?
Konający milczał.

— Czy czujesz ból w nogach?
— Nogi już zastygły.
— Obumarły już?
— Nie. Zastygły.
— Bolą cię piersi?
— Tak.
— Głowa?
— Tak.
Smallbones pokiwał głową.
— Głowa i pierś najdłużej — rzeki 

półgłosem do siebie.
— Gdzie cię boli w piersiach? " 

zapytał głośno.
— Żołądek mnie pali... pali...
Silne drżenia przeszły ciało umiera* 

jacego.
— Czy to najsilniejszy ból?
— Nie. Serce mi się ściska, klujc 

mnie. (C. d. n.)
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gancka pani — łudząco podobna do 
pewnej artystki teatru miejskiego — a 
w twarz tej pani ciekawie zagląda... 
bocian.

Z części literackiej na wzmiankę za
sługuje „Rola małżonki“, zabawna hu
moreska „Qui pro quo...“ „Kto by się 
tego spodziewał“, „Historya mego roz
wodu“, „Pechowiec“ i wiele innych 
bardzo ciekawych rzeczy.

Część literacka jest trzymaną w te
go rodzaju tonie, że może się znajdo
wać w każdym domu... chyba tylko 
nie w pensyonacie.

Cena wynosi tylko 1 kor. 20 gr. za 
egzemplarz.

KRONIKA LWOWSKA.

Dobry posłaniec. Agent han
dlowy z Wiednia, p. Ignacy Kemóny, 
dał w ulicy Karola Ludwika jakiemuś 
młodemu, przyzwoicie ubranemu czło
wiekowi nową zarzutkę z poleceniem 
odniesienia jej do sklepu Zippera w 
Rynku. Zabrawszy zarzutkę, posłaniec 
ów znikł bez śladu.

Ogromną awanturę wyprawiła 
jakaś zgraja awanturników w ul. Alcm- 
beków około 2 godziny w nocy. Za
dzwonili oni do bramy domu pod 1. 
8, a gdy stróż otworzył bramę, wszczęli 
z.nim kłótnię i wpadli do sieni. Do
piero przypadkowy powrót właściciela 
domu, który zagroził wezwaniem po- 
licyi, spłoszył awanturników. Po zam
knięciu bramy jednak poczęli awan
turnicy rzucać w okna kamieniami. 
Wśród zgrai tej było dwu żołnierzy: 
jeden artylerzysta, który porąbał bra
mę tasakiem i jakiś żołnierz 30 p. p. 
z dziewiątej kompanii, który zgubił w 
ucieczce swoją czapkę.

Choroba Brodzkiego. Z Rzy
mu donoszą, że artysta rzeźbiarz Brodzki 
został rażony paraliżem.

Ofiary sportu górskiego w 
obecnym czasie zauważono jeszcze li
czniejsze niż lat poprzednich.

I tak kronika ostatnich kilku dni 
podaję niemniej niż 5 ofiar turystyki 
górskiej, a w ich liczbie konserwatora 
muzeum archeologicznego w Genewie, 
Dunauta. W czwartek Dunaut wybrał 
się na Mont Pleurens w Sabaudii a 
nazajutrz znaleziono zwłoki jego z 
roztrzaskaną czaszką w jednym z wą
wozów.

Dalej donoszą z Insbrucku o odna- 
lezieniu strzaskanych zwłok pary lu-

Tani sklep chrześcijański 30

Pod Kościuszkąb

Towary blawatne, płótna, szyrtyngi, kapy, koce, 
S chodniki. — Bieliznę stołową, męską i damską. 
» Wyprawy ślubne. — Bluzki i halki gotowe w wielkim wyborze.

Kraków, ul. Mikołajska I. I. ===;=========

rystów (męża i żony), a z Klagenfurtu 
podają aż trzech mężczyzn, którzy 
wyruszyli we wtorek jeszcze na Gross- 
glocken, dotąd przepadli bez śladu.

Szczególny sposób na zło
dziejów wymyślił pewien restaura
tor berliński.

Nie mogąc dać sobie rady że zło
dziejami, kradnącymi wciąż srebro, po
lecił na wszystkich nożach, widelcach, 
łyżkach i łyżeczkach wyryć: „Skra
dzione w restauracyi“. Restaurator za
pewnia, że odtąd kradzieże zupełnie 
ustały.

Oryginalną „prośbę do tro
nu" otrzymała niedawno kancelarya 
cesarska w Wiedniu. Oto pewien ma- 
dyar z Kitroe, nazwiskiem Michał To- 
kaji, uprasza w niej „Jego Ekscelencyę 
Pana Króla Apostolskiego*, ażeby trzy
mał do chrztu jego syna. Prośba, na
pisana złą węgierszczyzną i pełna wo
łających o pomstę do nieba błędów, 
posiada tyle komicznych zwrotów i wy
rażeń, że czytając ją, wprost trudno 
wstrzymać się od śmiechu. Najciekaw- 
szem jednak w niej jest to, że madyar 
ów nazywa cesarza albo „Ekscelencyą“. 
albo wprost go przez „ty" tytułuje. 
Ciekawa ta prośba do tronu nie zo
stała jednak przedłożoną cesarzowi, 
lecz zwrócono ją natychmiast do za
rządu komitatu, z którego petent po
chodzi, celem oddania mu jej.

Zguba i znalazca. Znany ku
piec warszawski, p. St. G., zaszedł w 
jakimś interesie do biura zarządu 
Towarzystwa Wzajemnego Kredytu na 
ulicy Królewskiej. P. G., będąc zaję
tym sporządzaniem jakiegoś aktu, zo
stawił na stole paczkę weksli, pomię
dzy któremi znajdował się też ban
knot 100-rublowy. W kilka godzin 
polem p. G., spostrzegłszy stratę, 
przyszedł do przekonania, że weksle 
i gotówkę mógł zostawić tylko w biu
rze Wzajemnego Kredytu — powró
cił więc tam i jął rozpytywać wo
źnych o swą zgubę.

Pytany przez G. między innymi 
woźny Józef Rybarski, który znajdo
wał się w pokoju podczas pierwszej 
bytności p. G. w biurze, odrzekl, iż 
w rzeczy samej znalazł weksle, co 
mówiąc, wyjął z kieszeni i doręczył p. 
G. paczkę weksli.

Po przejrzeniu ich p. G. nie zna
lazł 100-rublówki, a Rybarski stano
wczo oświadczył, że gotówki pomię
dzy wekslami nie było; Nie pomogły 
prośby i tłómaczenia p. G., oraz

urzędników, których poszkodowany 
prosił o pośrednictwo.

R. kategorycznie oświadczył, żfe 
pieniędzy nie brak

Zachowanie się takie R. zdziwiło 
niezmiernie p. G., który baCząć tylko 
na siwiznę R. nie chciał od rńzu od
dawać go w ręce policyi i czekał dnia 
następnego.

Kiedy jednak i nazajutrz R. zwrotu 
100-rublówki odmówił, p. G. źawii- 
domił o zajściu naczelnika policyi 
śledczej.

Dopiero po aresztowaniu R. przy
znał się, że owe 100 rubli przywła
szczył sobie i tegoż dnia urządził dla 
kolegów przyjęcie kosztem 25 rubli. 
Część pieniędzy podobno mu skra
dziono, pozostałe zaś 40 rubli 50 kop. 
R. schował za piecem w biurze i tam 
je znaleziono.

Sprawę R., który od 21 lat służy 
w Tow. Wzaj. Kred., oddano na drogę 
sądową.

Z miłości dla dziecka. Dzien
ny zarobnik Paweł Poranęon w Irvy 
we Francyi, bardzo porządny i trze
źwy robotnik, utracił nied .wno żonę, 
która zmarła przy narodzinach trze
ciego dziecka.

Wdowiec rnusiał więc nowonarodzo
ne dziecię powierzyć pieczy mamki, 
ponieważ atoli na taki zbytek nie by
ło go stać, więc oddał je na wycho
wanie.

Przez pierwsze miesiące szło wszy
stko dobrze.

Poranęon płacił regularnie; lecz wa
runki pracy z czasem się pogorszyły i bie
dny ojciec, który utrzymywał jeszcze 
dwoje dzieci, przestał płacić umówio
ną miesięcznie kwotę.

Mamka nie chciała dalej trzymać 
dziecięcia za darmo i zapowiedziała 
Poranęonowi, że jeśli jej do tygodnia 
nie zapłaci, musi sobie dziecię za
brać.

Biedny zarobnik był bliskim rozpa
czy; pożyczyć nie mógł nigdzie.

Wtem sposobność zrobiła nieszczę
śliwego ojca... złodziejem.

Poranęon szedł właśnie do mieszka
nia swojego kolegi.

Nie zastał go w domu, lecz pod 
drzwiami znalazł pęk kluczów, które 
kolega jego zgubił.

Poranęon wiedział, że kamrat ma 
pewne oszczędności.

Nie mógł się powstrzymać. Wszedł 
do jego mieszkania, znalezionym klu
czem otworzył kuferek i wyjął stam
tąd około 100 franków.
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Uszczęśliwiony oj ciec-złodziej zapła
cił tymi pieniądzmi za wychowanie 
swojego najmłodszego, gdy tymczasem 
go aresztowano i dwoje starszych dzie 
ci pozostało bez oparcia.

Wypadek w Alpach. Proku- 
rzysta Czerny z Wiednia wraz z żoną 
spadli w Alpach z wysokości 500 me
trów i doznali ciężkiego uszkodzenia. 
Czerny złamał rękę, miał jednak je
szcze tyle siły, że się dowlókł do 
Seewegthal, skąd wyruszono na po
szukiwanie jego żony, która — według 
jego opowiadania — miała złamać no
gę. Zdaje się jednak, że uledz musiała 
większemu nieszczęściu, gdyż nie zna
leziono jej w miejscu, wskazanem przez 
męża i wogóle dotąd jej nie odszu
kano.

Ogromna dcfrnudacyn. W 
Warszawie toczył się w ostatnich dniach 
senzacyjny proces przeciwko niejakiemu 
BaZylemu Rychterowi o defraudacyę 
w towarzystwie akcyjnem „Neft“ sumy 
209.000 rubli.

Po przeprowadzonej rozprawie, która 
trwała dwa dni skazał sąd Rychtera na 
8 miesięcy ciężkiego więzienia i po
zbawienie praw obywatelskich.

Współobwihionego Bazylego Schwor- 
cowa uwolniono.

Skazanie mordercy. W Bel
gradzie skazano na śmierć przez roz
strzelanie niejakiego Lubovica, który 
popełnił sześć morderstw dla rabunku.

Wydatki pięknej kobiety. 
Z Paryża donoszą: zmarła przed kilku 
dniami aktorka Wanda Bończa, z po
chodzenia Polka, urodzona w War
szawie o ile była bardzo piękna, tyle 
też lubiała otaczać się zbytkiem i ele- 
gancyą. Mimo swych skromnych do
chodów była ona jedną z najlepszych 
klientek krawców i modystek, rachunki 
jednak ogromnie rosły. Jeden z ich 
dostawców twierdzi, że została mu 
winną 154.000 franków, drugiemu 
100.000 i pewnej modniarce około 
20.000. Jednak nie koniec na tern, 
z pretensyami zgłaszają się również 
jeszcze tapicerzy, stolarze i wielu je
szcze innych, tak, że jak się okazuje, 
długi jej wynoszą prawie pół miliona.

Ile czynny stan jej majątku wynosi 
nie wiadomo jeszcze.

Kasy jej, przechowywanej w banku 
francuskim „Credit Lyonnais“ w Pa
ryżu zajętej obecnie przez jednego z 
krawców dotychczas jeszcze nie otwo
rzono. Otwarcie kasy bowiem nastąpi 
aż po zamianowaniu przez sąd za
rządcy masy spadkowej.

IAcytacyaprzedmiotów kra
dzionych. <500 kilogr. „lite
ratury“ za 20 koron. Sala pow. 
sądu karnego w Josefsztadzie prze
mienioną została onegdaj w halę li
cytacyjną. Przeznaczono bowiem do 
publicznej licytacyi mnóstwo przed
miotów, które zwykłą drogą kupić jest 
trudno.

Na dużym stole, jakoteż w kącie po
koju. nagromadzone były stosy dru
ków, które sprzedane zostały na ma
kulaturę to jest poprostu na masło. 
Prócz tego znajdowały się związane 
razem różne ubrania i bielizna, po
chodzące bez wyjątku z kradzieży i 
których właścicieli w czasie śledztwa 
sądowego nie zdołano odszukać.

W wielkiem pudle leżała większa 
ilość klejnotów pochodzących również 
z kradzieży...

Do licytacyi zgłosiło się mnóstwo o- 
sób mających chęć kupna. Za wszyst
kie przedmioty osiągnięto bardzo dro
bne ceny, które mimo to jeszcze prze
kroczyły znacznie ceny wywołania. Np. 
hawelok prawie niezniszczony, ku
piono za 2 kor. Ogromny stos „lite
ratury“ ważący 600 kilogr. sprzedano 
za 20 kor. Senniki egipskie, historye 
o Indianach, i mnóstwo skonfiskowa
nych romansów i tym podobnych, po
szły w ten sposób... na masło.

Ogółem osiągnął sąd ze sprzedaży' 
wszystkich tych rzeczy 370 koron.

Pamiętnik złodziejki. One
gdaj aresztowano we Wiedniu w par
ku Antoniego dwudziestoletnią służącą 
Agnieszkę Löw. Löw była podejrzy- 
waną o kradzież kolczyków u małych 
dzieci, uprawianą systematycznie przez 
dłuższy czas.

Przy pierwszein przesłuchaniu poli- 
cyjnem wypierała się aresztowana kra
dzieży, przyznała się dopiero do 
wszystkiego, gdy jej pokazano odna
leziony między jej rzeczami własny 
pamiętnik, w którym sama z najwię
kszą dokładnością popełnione kradzieże 
zapisywała.

Iłyabel z maszy ną. Piszą z 
Królestwa: Hrabia *** do majątku 
swego sprowadził niedawno samochód 
i lokaja murzyna, który często z pa
nem swoim jeździł na samochodzie, 
jako kierownik. Murzyn i samochód o- 
burzyli okolicznych włościan, którzy 
syna Afryki zaczęli uważać za dyabła 
na piekielnej maszynie i po naradzie 
postawili hrabiemu ultimatum, aby 
„murzyna i jego maszynę wyprawił, 
gdyż od chwili, jak ten czarny przy-

był do wsi, ciągle deszcze padają, a 
co się dzieje za sprawą tego złego“. 
Ponieważ objaśnienia nie pomogły, 
a włościanie grozili, że „dyabła zabiją, 
a „latający furgon“ zniszczą, hr. %* 
dla miłego spokoju murzyna wysłał 
do Warszawy, a samochód chwilowo 
zamknął do wozowni.

Groźny pożar.
Z Warszawy piszą nam :
Wczoraj o godz. 7 wieczór powstał 

pożar w piwnicy składu materyałów 
aptecznych pod firmą Sanitas, na rogu 
ulicy Marszałkowskiej i Hożej w domu 
Gustawa hr. Łubieńskiego. Pożar po
wstał z zaprószenia ognia wśród sło
my użytej do opakowania balonów.

Wezwana na ratunek straż Nowo- 
świecka rychło przybyła na miejsce i 
zdawało się, że jej topornicy zdołają 
szybko ugasić w początkach jeszcze 
drobny choć groźny ogień. Aliści już 
po pewnym czasie ratunku, gdy uga
szono gorejącą słomę i drewniane prze
pierzenie i zaczęto wynosić z piwnicy 
pierwszy balon z jakimś płynem, roz
legły się w kącie piwnicy wybuchy je
den po drugim, a jednocześnie obecni 
topornicy strażacy i kominiarze ulegli 
poparzeniom. Wobec tego brandmaj- 
ster Nowoświecki Isajenko wezwał 
Pogotowie, a zaraz potem zażądał 
przybycia na pomoc straży ratunko
wej.

Przyjechawszy na miejsce tuż za 
tym oddziałem, zastaliśmy przed do
mem 74 wprost tymczasowej polite
chniki 2 karetki Pogotowia; na jednej 
z nich siedziało 4 ludzi zupełnie czar
nych z białemi głowami i rękami, 
kilka innych takich postaci dreptało 
przy karetce, a co pewien czas przy
bywali do ich liczby nowi wychodzący 
ze składu aptecznego. Postacie te na 
razie wyglądały komicznie, ale wnet 
spostrzegliśmy, że są to poparzeni na 
twarzy i rękach kominiarze. Biedacy 
cierpieli mocno, bo, oni tak mało ner
wowi, nie mogli ustać w miejscu, a 
czterej usadzeni już w karetce wydo
byli się z niej, szukając ulgi na po
wietrzu.

Z okien piwnicznych pod sklepem 
buchały tymczasem czarne kłęby dy
mu, również buchał dym oknem 2 
piętra od ulicy Hożej: paliło się w 
piwnicy, a dym pędzony pędem po
wietrza szybował klatką schodową.

4 węże sikawek i 2 z hydrantów

Stanisław LEŚNI AKOWSKI
Elektromechanik, ul. Grodzka I. 48, obok Kościoła św. Piotra.

16 Urządza dzwonki elektryczne, telefony, gromochrony,

przyjmuje wszelkie naprawy maszyn wchodzące w zakres mechaniki
i elektromechaniki, sporządzam w swej pracowni zaopatrzonej w najnowsze 

maszyny w jaknajkrótszem czasie i po jaknajprzystępniejszych cenach.
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bezpieczeństwa i porządku publicznego 
zabrania urządzenia obchodu.

W odpowiedzi na ustną reklama- 
cyę komitetu, prezes policyi tak umo
tywował zakaz:

Niedawno skonfiskowano w Pozna
niu numer wychodzącego w Pitsburgu 
„Wielkopolanina* za wiersz przeciwko 
Niemcom, podpisany przez niejaką Ka
rolinę Budnikową. Nadto odebrano 
następnie z powodu tego wiersza 
„Wielkopolaninowi“ debit pocztowy 
w Niemczech. Pomimo, że wiersz ów 
bynajmniej nie odpowiadał talentowi 
i polotowi Maryi Konopnickiej, sąd 
przyjął to jako fakt, iż autorką jego 
jest poetka-jubilatka, a nazwisko „Ka
rolina Budnikowa“ tylko jej pseudo
nimem.

Napróżno komitet tłómaczył preze
sowi policyi, że Konopnicka nie może 
być autorką tego wiersza; stróż bez
pieczeństwa publicznego w Poznaniu 
upierał się przy swojem, — że skoro 
sąd to twierdził, tak być musi, on zaś 
nie może pozwolić na obciiód na cześć 
poetki, której utwór skonfiskowano w 
Prusach. Gdyby Marya Konopnicka w 
tym wypadku nie była rzeczywiście 
.Karoliną Budnikową*, zapewne by
łaby zaraz zaprotestowała przeciwko 
odnośnemu orzeczeniu sądu.

Nie pomogło, że komitet zwrócił na 
to uwagę, że Marya Konopnicka nie 
mogła przecież wiedzieć, co sąd pruski 
w tej sprawie uchwalił — prezes po
licyi nie dał się przekonać i zakazu nie 
cofnął.

W końcu zapytał znienacka komi
tet: „Dlaczego to nie urządzacie ob
chodu na cześć Goethego?“ Jaką otrzy
mał odpowiedź na to pytanie, zakra
wające wprost na bezczelność, pisma 
poznańskie nie donoszą. Dość, że ob
chód odbyć się nie mógł.

Zdaje się być rzeczą pewną, że sąd 
umyślnie uznał Konopnicką za autor
kę tego wiersza, ażeby policya później 
mogła zakazać obchodu. Prawdziwa 
pruska perfidya!

wlewały wodę do piwnicy i gasiły po
żar, ale długo nie mogły go ugasić, bo 
strumienie lano przez okna na oślep, 
nie mogąc wejść do piwnicy ani drzwia
mi ani oknami.

Ale woda wtryskiwana rozpryskując 
się o sklepienia powoli dochodziła do 
tlących się zaułków. Pożar widocznie 
ustawał, a dym znikał Ale byle na 
chwilę zaprzestawano sikać, a zaraz 
dym obficiej zaczynał się dobywać, 
świadcząc, że ogień znów się roz
szerza.

Trzeba było koniecznie dotrzeć do 
źródła pożaru. Dopełnił tego brand- 
majster Nowoświecki Isajenko, nie uży
wając maski pokojowej, ani pompki 
powietrznej, zaopatrzony jedynie w la
tarkę elektryczną, która pozwalała brand- 
majstrowi oświetlić cale wnętrze pi
wnicy i wskazać miejsce, gdzie nale
żało lać wodą, podczas gdy wszelkie 
pochodnie i latarnie trzymano zdała, 
by nie dopuścić nowego wybuchu. 
Zwolna dym ustępował coraz bardziej 
i strażacy mogli dotrzeć do piwnicy, 
którą im oświetlała elektryczna la
tarka.

Wszelkie niebezpieczeństwo minęło 
dopiero o godzinie 8 minut 30; o tym 
czasie odesłano straż ratuszową i za
niechano sikania hydrantem z prze
ciwnej strony ulicy, co tamowało jazdę 
tramwajową.

Co było przyczyną wybuchu — nie
wiadomo. Podejrzewano, że kominiarze 
weszli do piwnicy z pochodnią, ale 
poparzeni uczestnicy wypadku zape
wnili nas, że pomni niedawnej kata
strofy z nieboszczykiem brandmajstrem 
Smorońskim i 10 strażnikami w skła
dzie aptecznym na targu na placu 
Trzech Krzyży, nigdyby nic podobnego 
nie uczynili. Z drugiej znów strony w 
ciemnej piwnicy pełnej dymu, bez ja
kiegoś światła obejść się nie mogli. 
Objaśniają, że światła dostarczyły im 
ż.arzące drzwi i przepierzenia.

Straż pozostała przy zgliszczach je
szcze do godziny 11 i/i w nocy.

____ m
Zakaz obchodu Konopnickiej 

u Poznaniu.
W niedzielę miała się odbyć w Po

znaniu uroczystość ku uczczeniu jubi
leuszu Maryi Konopnickiej. W osta
tniej tymczasem chwili przesłała po- 
hcya komitetowi zawiadomienie, że ze 
względu na możliwość zakłócenia 

żarów w Kijowie i jego okolicach. Dla 
nikogo nie było tajemnicą, że pożary 
te wynikły z podpalenia i miały na 
celu otrzymanie asekuracyi. Paliły się 
więc posesye, magazyny, fabryki po 
kilka razy w ciągu roku.

Pomiędzy kupcami i właścicielami 
nieruchomości kręcili się ustawicznie 
specyalni agenci, załatwiający „tran- 
zakcye“ na podpalenie. Umowy o pod
palenie zawierano bardzo prosto, wy
dając podpalaczom weksle, gwaran
tując zapłatę honoraryum za podpa
lenie. Niekiedy dawano zaliczkę „na 
koszta*. Rzeczy te były powszechnie 
znane, mówiono o nich głośno, wy
mieniając nazwiska podpalaczów i ich 
klientów. Wiedziała o tem i policya, 
ale nie mogła, dla braku dowodów 
prawnych, wystąpić energiczniej. Do
piero przypadek nastręczył jej spo
sobności do rozpoczęcia śledztwa, któ
re doprowadziło do zdumiewających 
rezultatów.

W początkach lata tegorocznego u- 
siłowano podpalić dom Korsia na Pa
dole w Kijowie. Wtedy to ujęto dwóch 
podpalaczów-profesyonistów, Polakie
wicza i Morgowskiego, właśnie w chwili, 
gdy zaopatrzeni we wszystkie „narzę
dzia“, knoty, płyny palne itp. zabie
rali się do podpalenia poddasza. Zna
lezione przy nich listy wykryły spra
wę, rewizye zaś, dokonane w „biu
rach“ podpalaczów w Wasylkowie i 
Browarach, wyjaśniły resztę. Okazało 
się, iż kierownikami band byli: Pru- 
gier i Blank, którzy, wraz z głównym 
swym pomocnikiem, Girszmanem i 
kilku innymi, uciekli do Ameryki. A- 
resztowano podpalaczów: Pejsacha 
Brodzkiego, Grutmana, Gutnera i Szlej- 
nera, oraz osoby, które skorzystały z 
ich usług: Rywlinową, Korwata, Wer- 
szuba, Skryszewa i innych kupców i 
właścicieli nieruchomości, wśród któ
rych kilku, jak wykryło śledztwo, u- 
myślnie podpalało swe mienie po sześć 
razy.

Liczba wykrytych podpaleń rośnie 
z każdym dniem, aresztowania mnożą 
się, chociaż wielu winnych zdążyło 
umknąć. Zamięszani są i ludzie za
możni, a nawet powszechnie szano
wani i piąstujący wysokie urzędy spo
łeczne. Nic wię dziwnego, że sprawa 
wywołała niezwykłą sensacyę zarówno 
w Kijowie, jak i okolicy.

Banda podpalaczów.
Wypadek chwili w Kijowie stanowi 

obecnie głośna sprawa o cały szereg 
podpaleń, dokonanych przez specya- 
listów podpalaczów. Gi ostatni dzielili 
się na czynnych i biernych i ich to 
operacyom przypisać należy ogromny 
wzrost w ostatnich czasach liczby po

ft a CC skład llrul<°w ' formularzy.
Mdarniacya Kraków, Szewska 2.
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OGŁOSZENIA
Lakiery, kremy i Pasty do odświeżania 
żółtych czarnych i popielatych bucików. 
Lakiery na kapelusze, czarny, niebieski, 
bronzowy, zielony, żółty i bezbarwny na 

wagę i we flaszeczkach.
Farby do farbowania materyj;

'Płaszcze gumowe, Płachty nieprzemakal
ne. Kalosze rosyjskie i amerykańskie. 
Linoleum prawdziwe tryesteńskie. Ceraty.

Rogóżki. Chodniki. PrzedściAłki.

Farby olejne do użycia zupełnie gotowe, 
szybko schnące do pomalowania werand, 
altan, ogrodzeń, okien, drzwi, ścian, su
fitów, schodów, podłóg, bryczek i t. p. 
Nowość »Rivalin* farba równająca się 
trwałości i połyskowi emalji na metalach.

Lawn-tennis, Rakiety, Prasy do rakiet, Krokiety, Kule i kręgle 
' z drzewa »Lignum Sanclum“, Przyrządy gimnastyczne ogrodo- 
] we, Huśtawki ogrodowe, Hamaki dla dorosłych i dzieci, Piłki 

nożne „Football“. Balony i Piłki gumowe.
Przybory do rybołówstwa w największym wyborze.

Proszek na owady Zacherlin i AndePa, 
Proszek perski na wagę, Papier, Lep 
i Trzaski na muchy, Naftalina, Liście 
paczulowe, Saszetki, Papier naftalinowy, 
Antymerulion, Kamfora i inne środki 

przeciw molom.

REIM i SPÓŁKA Tynktura na pluskwy, Rozpylacz do pro
szku i tynktury, Środki desinfekcyjne 
i Środki przeciw szczurom i myszom. 

Nowość! Spluwaczki hygieniczne.
Rynek 37. KRAKÓW Linia A-B.

IW Cenniki na żądanie darmo 1 opłatnie. -wa

Farby do fasad Karola Kronsteinera w Wiedniu (wyłączny skład), 
i Farby na dachy, Smolowiec gazowy i drzewny, Karbolineum, 

Antymerulion Exiccator.
Papę dachową, Płyty izolacyjne, Wapno hydrauliczne, Cement, Gips 

sztukatorskl 1 murarski.

Lakiery bursztynowe i spirytusowe do 
podłóg, Masę francuską i woskową do 
podłóg, Wosk do froterowania, Szczotki 
do froterowania zamiatania i szurowania. 
Maszynki z płytą żelazną do frotero

wania. 52

ipi^E“we
| staroniemieckie, por- 

k celanowe,majolikowe 
«i pozłacane. KUCHNIE 
| emaliowane i żelazne 
a w najrozmaitszych ga- 
S tunkachi konstrukcyach 
§ »Dauerkand“zc.k.uprz. 
g fabryki W. Lutr i Synowie. 
SS Kominki, Wanny kaflowe 
g oraz kuchnie w najroz- 
g maitszych wielkościach 
S i gatunkach z gliny ognio- 
» trwałej,

S Wszelkie przybory do 
pieców i kuchni. — Pale
niska oszczędnościowe 
VESTA 5O°/o oszczędno-

§ ócl na węglach.
« DACHÓWKI patento-
S wane z podwójnymi fal-
§ cami czerwone, czarne
Hiszklanne -Urządzenia

» Wystawa otwarta od 8 rano do 8 wieczór. ’ - 8
g - Wstęp wolny i nie obowiązujący do zamówień. _ i
» Przyjmuje zamówienia na szyldy I napisy emal dla pp. Adwokatów i Lęka- § 
g rzy, tabliczki uliczne, obnumerowanle domów dla miast i gmin itd «

I Armatury wodecląge ■ 
we, łazienki, umywalnie: 
I kloseta. — Armatury; 
gazowe, żerandole oraz; 
wszelkie przybory do: 
lamp gazowych (szkieł- ■ 
ka, siatki, umbry i t. d.); 
Hygieniczne hermety-; 
cznie zamknięte KLO-; 
SETY pokojowe (pat.): 
Hygieniczne spluwalni-; 
czkiwodne,niezbędne do; 
wszystkich mieszkań,; 
biur i zakładów publi-; 
cznych. — Sprzedaż na-: 
pisów i liter szklannych. ■ 
ZastępstWDplerwszorzędnej • 
fabryki Tapet I Sztukateryl,' 

stor I żaiuzyl. ;

poleca 19;
J. MEISELS, ; 

Kraków, Szewska 1.8.; 

Telefon 163. ;

fotografia in folio, na 
dużym białym kartonie 

wyobrażająca: 
Polskę klęczącą u stóp Chrystusa

(rozpowszechnianie tej reprodukcyi pruski hakatyzm zabronił.) Cena 4 K. 
Obrazki z herbem polskim, N. P. Częstochowską i modlitwą za Oj
czyznę po 8 i 12 h. Tesarne, z wyszyciem na kanwie '»Ojczyznę, wolność, 

racz nam wrócić Panie!“ po 2 K.
S^T do nabycia w handlu artykułów treści religijnej

KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO 35 
------------- .... .. w Krakowie, plac Maryacki I. 8. =====

„Trzeci Maj

L. 2644.

Krakowska Spółka Tramwajowa.
Z dniem 20 Sierpnia b. r. została cena jazdy tramwa

jem w l-szej klasio na 12 halerzy prowizorycznie zniżona. 
Stosownie do tej zniżki ustanawia się tak samo prowizorycznie cena 
.-.j_— vi—1.~ -u----------.   —ającego 50. biletów jazdy

20-go Sierpnia b. r. będą
jednego bloczku abonamentowego, zawierają 
1. klasy na koron 5 50. — Ceny jazdy od 2C 
zatem następujące:

1 bilet I klaty.........................................
I ,11 ................................................
1 , dziecinny I blaty ....
1 , » II , .....................

i 
i

12 halerzy 
W , 
8 ,

i karta miesięczna dla uczni I klasy . 5 Koron
1 - . . » II klasy . 3 ,

bloczek abonamentowy zawierający 50 biletów I klasy 5 Kor. 50 h.
. . . 50 , II » 4 , 50 ,

Zakupione po dotychczasowych cenach bloczki abonamen-
towe wymienia kasa Towarzystwa przy ulicy Gazowej L. 4, stosownie 
do różnicy ceny na nowe bloki I. klasy.

■ warszawskiego kon-

by wszy z W arsżawy, 
życzy sobie udzielać lekcyj muzyki na 
fortepianie. Osoby interesowane ra
czą się zgłosić na ul. Starowiślną I. 6, 
od godz. I do 5 po poł.

50 J. Makomaska.

ttflflTIWfli warszawskiego

Która Pani
(izrail.), 

zechciałaby w towarzystwie młodsze
go bankiera przedsiewziąść wycieczkę 
do Zakopanego, Krynicy, Żegiestowa 
54 i Szczawnicy.

Zgłoszenia pod 0. W. Poste-restante 
tylko za okazaniem kwitu inseratow.

Dla wygody publiczności można nabywać bloczki abonamen
towe jakoteż miesięczne karty dla uczni przy kasie Towarzystwa 
ul. Gazowa L. 4, a oprócz tego w domu bankowym W. P. Ra
czyńskiego Rynek Linia A-B, w domu bankowym Braci EibenschUtz 
róg ulicy Siennej, w handlu W. Pp. Janeczka i Woyciechowskiego 
Rynek L. 8 i w aptece p. Karola Jahra na Kazimierzu.

Kraków, dnia 19 Sierpnia 190%.
47 DYREKCYA.

Kto sobie życzy dobrej 
reperacji ZEGARKÓW 

wykonuje takowe po cenach 
najniższych 36

F. HAŁOARZ,
-ss plac Matejki Nr. 2. ==

2 studentów u 
znajdzie wygodne pomieszcze
nie i troskliwą opiekę na rok 
szkolny w inteligentnym domu 
pani H. 0. Kraków, ul. Staro
wiślna 27, parter, drzwi na prawo.

Franciszka Karlińskiego 
w Krakowie, przy placu 
Matejki 1. 5.

imijciiiki unitu
przyjmie panienki 46 

uczęszczające do zakładów nau
kowych na wikt i mieszkanie. 

Adres Ciszewska, Kraków ul. 
Sławkowska I. 11, II piętro.

•
Drukarnia i stereotypia A. Kozianskiego w Krakowie.


